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Kto da radę tym gruzom? Stare Miasto, Rynek — nie istnieją. Pozostała pamięć 
o tym, co działo się tu przed wiekami i w czasie powstania. Pod gruzami leży 
historia, tysiące warszawiaków, powstańców. Nie pogrzebiemy narodowych 


tradycji i śmierci tysięcy nie uczynimy daremnej. „Cały naród buduje swoją stolicę” 


MIASTECZKO 
RUCHU DROGOWEGO 


GORZÓW ŚLĄSKI (HSI). Niedawno 
w Gorzowie Śląskim oddano do użytku 
Miasteczko Ruchu Drogowego. Jego go- 
spodarzami są harcerze, ale w całym Go- 
rzowie niewiele jest osób, które nie poma- 
gały przy budowie tego obiektu. Za społe- 
cznie zarobione pieniądze kupiono siatkę 
ogrodzeniową, cement, płyty, kątowniki, 
krawężniki, ławki. Pracownicy zakładu 
„FAMAK” wykonali dwie bramy, Zbiorcza 


Szkoła Gminna kupiła farbę, a uczniowie 
malowali ławki, Spółdzielnia Kółek Rolni- 
czych udostępniła środki transportu, pan 
Kazimierz Borowczak zaprojektował mias- 
teczko, pan Józef Szczęsny wykonał znaki 
drogowe itd., itd. Każdy wniósł swoją ce- 
giełkę do budowy miasteczka i nic też 
dziwnego, że jego otwarcie było ważnym 


wydarzeniem w Gorzowie. 
(dak) 


TARNOBRZEG (HSl). 75 tys. zł zebrali 
na książeczkach SKO uczniowie Szkoły 
Podstawowej w Sokolnikach. Oni także 
wygrali konkurs dla szkolnych kas osz- 
czędności ogłoszony przez*.Bank Spół- 
dzielczy w Tarnobrzegu. Na dalszyci 


Oszczędności 
zawsze się 
przydadzą 


miejscach uplasowały się SKO przy szko- 
le w Wielowsi i w Gorzycach. Konkurs 
przyczynił się do zebrania 519 tys. zł. Taki 
jest stan konta szkolnych kas oszczędno- 
ści, które należą do rejonu banku. (pas) 


przez Spółdzielnię. (ach) 


4x0] 
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BIAŁYSTOK (HS!). Przy Szkole Podstawowej nr 13 w Białymstoku 
działa 20 Szczep im. szer. Czesława Borowiaka. Od kilku już lat 
współpracuje on z Białostocką Spółdzielnią Mieszkaniową. Przykła- 
dem mogą być organizowane wspólnie imprezy, bale harcerskie, 
wycieczki. Niedawno harcerze spotkali się wraz z pracownikami 
Spółdzielni podczas przygotowywania terenu pod lodowisko. Po 
zakończeniu prac odbył się konkurs plastyczny na najbardziej pomy- 
słowe rzeźby ze śniegu. Zwycięzcom wręczono nagrody i'fundowane 
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— każdy jak Polska długa i szeroka ma swój udział w jej odbudowie. | znow 
kwitniesz Warszawo, „wszystkich miast polskich latarnio i gwiazdo”! A my rok 
w rok zakochani w Starówce, jakby była młoda... 


Fot. z albumu „Warszawa od wyzwolenia do naszych dni” 


Nowe dary dla CZD 


WARSZAWA (HSI). Z całego kraju i zza- 
granicy napływają nowe dary dla Pomni- 
ka-Szpitala Centrum Zdrowia Dziecka, 
który budowany jest pod patronatem 
ZHP. Ostatnio-Zarząd Główny Ligi Kobiet 
przekazał 440 tys. zł, które uzyskano ze 
zbiórki surowców wtórnych. 5 tys. fran- 
ków przekazało francuskie biuro podróży 
„Transtour”. Na początku stycznia br. de- 


legacja Przedsiębiorstwa Handlu Zagrani- 
cznego „Transaktor” przekazała na ręce 
przewodniczącego Społecznego Komite- 
tu Budowy Pomnika-Szpitala CZD min. 
Janusza Wieczorka dar w wysokości 100 
tys. zł. Kwota ta została zaoszczędzona 
przez pracowników, którzy zapowiedzieli 
dalsze wpłaty. 


(pas) 


KTO BĘDZIE 
NAJLEPSZY 


ZABRZE (HS). Niedawno w Szkole 
Podstawowej nr 13 im. Górnika Polskiego 
w Zabrzu odbyła się uroczystość nadania 
jednej z drużyn harcerskich tej szkoły, 
imienia działacza PPR, rębacza kopalni 
„Jadwiga” w Zabrzu Wincentego Pstro- 
wskiego, który trzydzieści lat temu, rzuca- 
jąc hasło „Kto wyrąbie więcej węgla ode 
mnie” zainicjował ruch socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy. Podczas uro- 


czystości harcerze wystąpili z apelem do 
wszystkich zuchów i harcerzy oraz wszys- 
tkich uczniów szkoły o lepszą naukę i ak- 
tywną pracę społeczną. Zostało również 
ogłoszone współzawodnictwo dla wszys- 
tkich drużyn i klas o miano przodownika 
w szkole i organizacji. Wyniki współza- 
wodnictwa zostaną ogłoszone w dniu 1 
maja 1978 roku. 

(dak) 


] 


O tym warto wiedzieć 


POLSKA - RWPG 


RWPG stała się w ostatnich latach 
jedną z najpotężniejszych organizacji 
gospodarczych na świecie a jej dyna- 
mika rozwoju nie ma sobie równych. 
Dochód narodowy krajów członkow- 
skich RWPG w porównaniu z rokiem 
1950 wzrósł prawie 10 razy, podczas 
gdy w rozwiniętych krajach kapitalis- 
tycznych — tylko 3,3 raza. Podobne 
różnice występują we wzroście pro- 
dukcji przemysłowej, u nas wzrosła 
ona 11-krotnie, w krajach kapitalisty- 
cznych — 3,4-krotnie. Ta różnica 
w tempie gromadzenia bogactw ma- 
terialnych i w skali rozwoju sił wy- 
twórczych wykazuje jednoznacznie, 
że wspólnota krajów socjalistycznych 
stała się najbardziej dynamiczną siłą 
ekonomiczną na świecie. 

Polska jest ważnym ogniwem tej 
wspólnoty gospodarczej, Udział kra- 
jów socjalistycznych w globalnych 
obrotach handlowych Polski wynosi 
59,6 proc. w eksporcie i 45,7 proc. 
w imporcie. Osiągnęły one poziom 
prawie 42 mid złotych dewizowych. 
W procesie zwiększania udziału Pol- 
ski w międzynarodowym socjalisty- 
cznym podziale pracy decydujące 
znaczenie zaczęła odgrywać współ- 
praca oparta o specjalizację produk- 
cji i takie formy jak: kooperacja, 
wspólna działalność inwestycyjna 
czy wspólne przedsiębiorstwa. Nasz 
kraj znany jest np. ze specjalizacji 
w przemyśle okrętowym, budowy sil- 
ników wysokoprężnych, budowy sa- 
molotów rolniczych, samochodów, 
maszyn budowlanych, fabryk kwasu 
siarkowego, cukrowni itd.itd. Listę 
tę można przedłużać do kilkudziesię- 
ciu pozycji. 

Największym naszym partnerem 
handlowym w ramach RWPG jest 
ZSRR. Na rynek radziecki kierujemy 
już około 30 proc. całych naszych 
dostaw za granicę, a z ZSRR impor- 
tujemy aż 80 proc. potrzebnych na- 
szej gospodarce paliw iźródeł energii 
oraz 40 proc. wyrobów hutniczych. 
Np. według najnowszych ustaleń, 
w tym roku otrzymamy ze Związku 
Radzieckiego m.in.: blisko 13 mln ton 
ropy, 6,5 mln ton rudy żelaza, 2,5 mld 
m sześc. gazu ziemnego, ok. 100 tys. 
ton bawełny, a także znaczne ilości 
metali nieżelaznych. Również my bę- 
dziemy dla ZSRR najpoważniejszym 
dostawcą węgla, koksu i siarki. 

Największym osiągnięciem 
RWPG, jest to, że kraje członkowskie 
potrafiły pogodzić interesy narodowe 
z interesami całej wspólnoty socjalis- 
tycznej. Współpraca gospodarcza, 
niezależnie od wielkości kraju i jego 
potencjału ekonomicznego oparta 
jest na równości i przyjacielskiej po- 
mocy. To wzajemne zaufanie całej 
siódemki (do RWPG należą: Bułga- 
ria, Czechosłowacja, NRD, Polska, 
Rumunia, Węgry i ZSRR) stwarza 
dobre perspektywy na przyszłość. 
Plany rozwojowe wspólnoty, a także 
każdego kraju oddzielnie uzgadniane 
są na kilka lat naprzód, a w niektó- 
rych dziedzinach sięgają nawet roku 
2000. (b) 
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odziennie miejscowa pra- 

sa odnotowuje audiencje 

u prezydenta. Jak rok dłu- 
gi wszystkie dzienniki rezerwu- 
ja górny lewy róg pierwszej 
strony na zdjęcie szefa państwa 
I artykuł omawiający jego dzia- 
łalność poprzedniego dnia. 
O ile plakaty i napisy z myślami 
prezydenta pojawiają się na uli- 
cach miast i wsi coraz rzadziej, 
0 tyle radio wciąż, każdego ran- 
ka od 6,30 nadaje pieśni i poe- 
maty głoszące chwałę Najwyż- 
szego Bojownika. Telewizja 
również codziennie przekazuje 
„dyrektywy prezydenckie”,od- 
twarzając czasem przemówie- 
nie sprzed dziesięciu lat. 


Na pewno nie domyślamy się 
o jakiego to prezydenta chodzi. 
Jest nim Habib Burgiba, szef 
państwa tunezyjskiego. Dowo- 
dy wielkiej atencji oraz tytuł 
Najwyższego Bojownika można 
zrozumieć, jeśli pozna się nieco 
historię tego niewielkiego kraju 
wciśniętego wąskim klinem 
między dwóch wielkich sąsia- 
dów — Algierię i Libię. 


a terenie dzisiejszej Tu- 

nezji od tysiącleci ścierały 

się różne kultury. Począt- 
ki giną gdzieś w mrokach prze- 
szłości. Dobrze znany jest do- 
piero okresod dziewiątego wie- 
ku przed naszą erą,:kiedy wy- 
brzeże dzisiejszej Tunezji za- 
częli kolonizować Fenicjanie. 
W VI wieku p.n.e. powstało si|- 
ne państwo-miasto Kartagina, 
którą z kolei zaczęła kolonizo- 
wać zachodnie wybrzeża Morza 
Śródziemnego. W dwa wieki 
później Kartagina była już tak 
silna, że zaczęła zagrażać impe- 
rium rzymskiemu. Doprowadzi- 
ło to do długotrwałych wojen, 
zwanych punickimi, z których 
Rzym wyszedł zwycięsko. Karta- 
gina została zniszczona. Odbu- 
dowana przez Rzymian znowu 
zniknęła z powierzchni ziemi, 
tym razem na zawsze, za sprawą 
Arabów. Stało się to w drugiej 
połowie VII wieku n.e. Od tego 
czasu zaczyna się era arabska, 
trwająca do dziś. Islam opano- 
wał całe północne wybrzeże 
Afryki, a także Półwysep Ibery- 
jski. 


ci arabskiej nastąpiła epoka 

podbojów —- kolonialnych. 
O wpływy w Tunezji rywalizo- 
wali Włosi, Brytyjczycy, Francu- 
zi. Silniejsi okazali się ci ostatni. 
W całkowitą zależność od Fran- 
cji Tunezja popadła dopiero 
w 1878 r, awięcdokładnie przed 
stu laty. Próby uzyskania niepo- 
dległości Tunezyjczycy podej- 
mowali już na początku XX wie- 
ku, jednak bez powodzenia. 
Przełomowym momentem był 
rok 1934. Wówczas to na słyn- 
nym zjeździe w Ksar-Hellal do- 
szło do rozłamu partii nacjona- 
listycznej Destur, w wyniku cze- 


P o długim okresie świetnoś- 


NAJWYŻ- 
SZEGO 
BOJOW- 
NIKA, 
A CO 
PO NIEJ? 


Oto jedna z alei palmowych w stolicy 
Tunezji - Tunisie. Również i tam ru- 
chem ulicznym coraz częściej kierują 
sympatyczne milicjantki 


w 


go powstały dwie partie: Neo 
Destur i Stary Destur. Na czele 
Neo Destur stanął energiczny 
przywódca, Habib Burgiba. Od 
tego momentu stał się on, obok 
komunistów, motorem tunezyj- 
skiej walki o niepodległość. Ze 
zmiennym powodzeniem (Bur- 
giba i przywódca Komunistycz- 
nej Partii Tunezji byli więzieni) 
walka ta trwała do 1954 roku. 
W tym roku Tunezja otrzymała 
autonomię, a rok później pełną 
niepodległość. Upłynęło jednak 
jeszcze sporo lat, nim ostatnie 
francuskie wojska kolonialne 
opuściły swoją bazę w Bizercie. 


o wyborach w 1956 roku 
P zwycięstwo odniosła partia 


Neo Destur i tym samym 
Burgiba został premierem rzą- 
du. W tym czasie Tunezja była 
królestwem, a natronie zasiadał 
Mohammed el-Amin. Już w rok 
później ogłosił on Tunezję re- 
publiką i pozbył się w ten spo- 
sób konkurentów. Sam został 
prezydentem, jedynym władcą, 
władcą absolutnym. Od tego 
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czasu w państwie istnieje tylko 
jedna partia — Desturiańska Par- 
tia Socjalistyczna (PSD), której 
Burgiba jest również przewod- 
niczącym. Partia komunistyczna 
została zdelegalizowana, po- 
dobnie jak Stary Destur. Burgi- 
ba mianuje sekretarza general- 
nego PSD, który automatycznie 
zostaje premierem. Osobiście 
wybiera członków biura polity- 
cznego i rządu. Nic więc dziw- 
nego, że sposób jego myślenia, 
działania przejęła cała warstwa 
rządząca. Habib Burgiba jest 
więc wcieleniem absolutnego 
prawa. Określa on, albo i nie, 
ogólne kierunki rozwoju kraju. 
Może również — biorąc pod 
uwagę rady osób go otaczają- 
cych, zwłaszcza małżonki Was- 
sili - zwołać posiedzenie rady 
ministrów — czy też zmienić pre- 
miera. 


Najciekawsze w tym wszyst- 
kim jest to, że Habib Burgiba 
buduje w swym kraju socjalizm. 
Oczywiście z naukowym socja- 
lizmem nie ma to nic wspólne- 
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go, chociaż przyznać trzeba, że 
wprowadził w życie szereg mą- 
drych posunięć, szczególnie na 
początku swych rządów. Upań- 
stwowił większość przedsię- 
biorstw kapitalistycznych, na 
wsi wprowadził spółdzielczość, 
zrównał w prawach obywatel- 
skich kobiety, co w kraju arab- 
skim było decyzją rewolucyjną. 


bsolutna władza Najwyż- 
Ase Bojownika, szcze- 

gólnie w początkowym 
okresie, miała pozytywny 
wpływ na stabilność kraju. Sys- 
tem ten pozwolił Tunezji unik- 
nąć większych wstrząsów, od 
których cierpi od 20 lat wię- 
kszość krajów Trzeciego Świata. 
Z czasem jednak doprowadził 
do zupełnego skostnienia życia 
politycznego. Dziś Burgiba ma 
już 75 lat i coraz częściej cierpi 
na różne dolegliwości. 


Naturalną koleją rzeczy w Tu- 
nezji zastanawiają się, co bę- 
dzie, gdy go zabraknie. Najwyż- 
szy Bojownik również o tym my- 


ui Będąc dożywotnim prery 
dentem, w 1975 roku swym na 
siępcą mianamrał obecnego pre 
miera Nouirę, który jest najstar 
szym towarzyszem Bur giłyy, De 
cyzję tę powtarza przy każdej 
okazji. 2 kwietnia 1976 roku 
Zgjomadzenie Narodowe zmie 
niło niektóre przepisy konstytw- 
cji z 199 r, a zwłaszcza artyku 
57,który głosi, że „w razie waka 
tu na urzędzie prezydenta repr 
bliki, związanego z jego śmier 
cią, podaniem się do dymisji sk 
bo niemożliwością sprawową- 
nia funkcji, obowiązki prezy 
denta na okres, który określi 
Zgromadzenie Narodowe. 
przejmie bezzwłocznie pre- 


mier,” 


abezpieczenie lo nie wyda- 
Z” się wcale takie pewne 

Sytuacja wewnętrzna Tu 
nezji tylko z pozoru wydaje się 
dobra. Odpowiedzią na abso. 
lutną władzę Burgiby jest coraz 
silniejsza i aktywniejsza opozy- 
cja Źle się dzieje również w go 
spodarce. Wzrastająca drożyz. 
na, inflacja, a także coraz wię- 
ksze podatki budzą niezadowo. 
lenie szerokich warstw społe: 


stwa. Ludzie widzą jak jest 
u sąsiadów, szczególnie w Libii 
i Algierii. Kraje te przeżywają 
dynamiczny rozwój, podczas 
gdy Tunezja drepce w miejscu 
Komentatorzy badający proble 
matykę tunezyjską przewidują 
że może dojść do bardzo gwał- 
townych zmian. Dzieje się tak 
zawsze, gdy przez dłu: 
społeczeństwo odsun 
od wpływu na losy swego kraju 

Tezę tę potwierdzałby rów- 
nież fakt powrotu do Tunisu 
przed miesiącem byłego minis- 
tra spraw zagranicznych, Moha- 
meda Musmudi'ego. Przez 4 la- 
ta był on za granicą na dobro- 
wolnym wygnaniu. Decyzję je- 
go powrotu wiąże się nie tylko 
z ewolucją wewnętrznej sytua- 
cji w Tunezji, ale i z coraz bar- 
dziej zacieśniającą się współ- 
pracą tego kraju z Libią. Odżywa 
więc na nowo stara koncepcja 
federacji  libijsko-tunezyjskiej, 
której rzecznikiem był Masmu- 
di. Przeciwnikiem tej unii jest 
Nouira, pierwszy człowiek po 
Najwyższym Bojowniku. 

Wszystko więc wskazuje na 
to, że w najbliższej przyszłośc 
w Tunezji może dojść do zasad- 
niczych zmian. 


cze! 


zy czas 
jest 


ST. TOMICKI 
Fot. CAF 


PS. Powierzchnia Tunezji wynosi 
164,1 tys. km, kw. a więc jest mniej 
więcej o połowę mniejsza od Polski. 
Ludność kraju liczy 5770 tys., stolicą 
jest Tunis. Kraj utrzymuje się głów- 
nie z rolnictwa (eksport oliwy, wina, 
owoców cytrusowych) oraz z prze- 
mysłu wydobywczego (eksport fos- 
forytów, rud żelaza). Głównymi par- 
tnerami handlowymi Tunezji są kraje 
Europy Zachodniej — Francja, Wło- 
chy, RFN, W. Brytania, a także Algie- 
ria i Libia. 


Kolonializm pozostawił po sobie wiele 
nie rozstrzygniętych problemów. Jednym 
z nich są sprawy granic nowo powstałych 
państw na kontynencie afrykańskim czy 
azjatyckim. Władze kolonialne często 
sztucznie wyznaczały granice podbitych 
narodów nie licząc się z warunkami histo- 
rycznymi, naturalnymi czy etnicznymi. Ze 
spuścizną tą boryka się obecnie wiele mło- 
Hor państw. 

Od kilku miesięcy na granicy wietnam- 
sko-kambodżańskiej doch: lo do ini 
dentów zbrojnych Rociągających za soi 


straty materialne i ofiary w ludziach. 


31 grudnia rząd SRW opublikował 


Z doniesień agencji prasowych 


nika, 


wolnym czasie i na dowolnym szczeblu 


Niepokoje nad 
Mekongiem 


Zaskoczeniem dla światowej opinii pu- 
blicznej było oświadczenie, jakie złożył 
ambasador Kambodży w Pekinie na zwoła- 
nej niespodziewanie w ostatnim dniu 
ubiegłego roku konferencji prasowej. Za- 
peuzyca ował on emiarzon z jego 

zrywa czasowo stosunki lo- 
bla ah Republii Miec 
namu, ponieważ jestona całkowicie odpo- 
wiedzialna za powstały konflikt zbrojny. 
W kilka dni po tym ambasador kambo- 


dżański w Wietnamie opuścił wraz ze swo- 
imi racownikami Hanoi udając się 
do Pekinu. 


oświadczenie, w którym stwierdza: „„mi- 
mo inicjatyw Wietnamu zmierzających do 
rozwiązania sporów granicznych między 
dwoma krajami na drodze rokowań, od 30 
kwietnia 1976 r. siły zbrojne Kambodży 
wielokrotnie wkraczały w głąb terytorium 
trzech południowych prowincji wietnam- 
skich, brutalnie zabijając i raniąc tysiące 
cywilnych mieszkańców, paląc wsie i zbio- 
ry, niszcząc zagospodarowane niedawno 
ziemie. Ostrzeliwano gęsto zaludnione re- 
jony, nowe strefy gospodarcze, miasta 
wietnamskie”. ROSIĄC 

Rząd wietnamski przypomniał również, 
że natychmiast po rozpoczęciu przez 
Kambodżę zbrojnych akcji przeciwko 
Wietnamowi, władze tego kraju zapropo- 
nowały spotkanie i rozwiązanie problemu 
granicznego drogą rozmów. ER 
wielokrotnie zarówno w bezpośrednich 
kontaktach, jak i za pośrednictwem swych 
placówek dyploma 'cznych w innych kra- 
jach. Za każdym jednak razem strona kam- 
bodżańska nie tylko odmawiała spotkania, 
ale przeciwnie — wzma działalność 
zbrojną na granicy. 


że jednostronne zerwanie stosunków dy- 
plomatycznych z Wietnamem przez Kam- 
bodżę i odrzucenie przez to państwo pro- 
pozycji ŚRW w sprawie pokojowego ure- 
gulowania sporu — inspirowane jest przez 
obce siły, którym zależy na rozbiciu soli- 
darności narodów Indochin. Korespon- 
dent Agencji France Presse z Bangkoku 
isze, że „„uczestniczące w konflikcie od- 
działy kambodżańskie są niemal całkowi- 
cie uzbrojone w broń pochodzenia chińs- 
kiego”. Sch Agencji Associated 
Press, powołując się na chodzącą 
w Houskorżu gazetę „South China Mor- 
ning Post” lonosi, że „chińscy dowódcy 
wojskowi w ciągu ostatnich miesięcy opra- 
cowymali strategię bojową wojsk kambo- 
dżańskich”. Również fakt, że dyplomaci 
kambodżańscy opuszczając Hanoi udali 
się do Pekinu, świadczy o jednoznacznej 
roli kierownictwa chińskiego w ostatni. 
wydarzeniach. Rząd w Hanoi, zgodnie 
z zasadami prowadzonej przez siebie poli- 
tyki, w dalszym ciągu dąży do pokojowego 
uregulowania konfliktu i — jak podał w jed- 
nym z komunikatów — „gotów jest w do- 


zasiąść do stołu rokowań z Kambodżą”. 

Przez wiele lat narody Indochin — Wiet- 
namczycy, Laotańczycy, Kambodżanie — 
wiele wycierpiały prowadząc wspólnie 
walkę z obcą interwencją na ich teryto- 
riach. REZ kraje potrzebują spo” 
koju i tylko na drodze pokojowej powinny 
rozstrzygać sporne sprawy. Za przyklad 
niech posłuży traktat re; akc) problem 
granicy państwowej, jaki podpisały Laos 
I Wietnam. Obydwa kraje miały również 
kłopoty z ustaleniem granic, ale dzięki 
zaangażowaniu i dobrej woli wynegocjo” 
wały porozumienie w tej kwestii oraz 
układ o przyjaźni i współpracy. > 

Ostatnie doniesienia agencyjne infor- 
mują, że walki w rejonie przygranicznym 
praktycznie ustały i wszystko wskazuje na 
to, że konflikt kambodżańsko-wietnamski 
stopniowo sa. Być może rząć 
w Phnom Penh podejmie inicjatywę Hano! 
i sporne sprawy można będzie załatwić 
w drodze negocjacji z zachowaniem suwe- 
renności obydwu krajów. 


MARIA JAWORSKA 


+ 0 chodzi? O Dom Kultu- 
ry? Chyba... coś rakiego 
. istnieje. Mnie to nie inzere- 
suje. Strata czasu! Nuda! Wszędzie bała- 
gan, brak orpanizacji. Proszę bardzo, moż- 
na sprawdzić, ale tam z całą pewnością nic 


się ciekawego nie dzieje... 


*** 


— Musisz jeszcze dolepić kilka piegów. 

Beata jest już dokładnie wymazana zie- 
hong plakatówką, nawet na nosie błyszczą 
trzy kropki. Trafiłam akurat na zajęcia 
reatrzyku kukiełkowogo. Wszyscy zajęci 
są wykańczaniem lalek do nowego przed- 
stawienia o Czerwonym Kapturku. Leo- 
kadia Bartkowiak bezradnie rozkłada ręce 
i tłumaczy, że ten bałagan zaraz sprzątną, 
ale tu i tak jest ciasno. Faktycznie: pokoik 
malutki, na stole, na oknie, a nawet na 
podłodze leży mnóstwo różnokołorowych 
szmat, patyków, płasteliny, sznurków... 
Starsze dziewczynki szyją spódnice dla 
gałgankowych kukiełek, chłopcy męczą 


Się pan leśniczy (ten z bajki) i groźnie 
spogłąda na Pawła, który nie może pora- 


dzić sobie z uszami wilka. 


Teatrzyk lalek przy Domu Kulury we 
Wschowej istnieje już od rrzach lat. Z baj- 
kami „Niespodzianka, czyli gość z kosmo- 


iedy wiosną 1963 r. „,siadły” i popękały 

zabytkowe kamieniczki na staromiej- 

skim rynku w Sandomierzu, stało się 
jasne, że dłużej zwlekać nie sposób, zwłaszcza, 
że wypadek ten poprzedziło szereg mniejszych 
katastrof budowlanych. Zdarzyło się bowiem 
już wcześniej, że zapadły się średniowieczne 
mury, stare domy przechylały się niebezpiecz- 
nie, a na jezdni, ni stąd, ni zowąd. tuż za 
tylnymi kołami masywnej ciężarówki, wyras- 
tała ogromna dziura. Przyczyna tych wszyst- 
kich niepokojących zjawisk tkwiła... w ziemi. 
Sandomierz leży bowiem na gruntach lesso- 
wych, której mają tę właściwość, że pod wpły- 
wem wilgoci nie pęcznieją, lecz odwrotnie — 
osiadają, a wraz z nimi wszystko, co na powie- 
rzchni. Stało się więc zupełnie prawdopodob- 
ne, że to, czego nie nadwerężył czas i liczne 
pożogi wojenne, już wkrótce za sprawą wody 
przemieni się w żałosną stertę gruzu. 


Pierwsi górnicy... 


„zjechali ru z Bytomia w październiku 1964 
r. i zaraz zapuścili się w głąb ziemi. Okazało się 
bowiem, że pod jej powierzchnią kryje się istna 
plątanina pustych wyrobisk i korytarzy. Wy- 
drążyli je siedem wieków temu sandomierscy 
mieszczanie — handlarze i kupcy, którzy po- 
trzebowali dodatkowych powierzchni na ma- 
gazyny sklepowe. Nie zapominajmy, że do 
końca XVI w. miasto to, z racji swego dogod- 
nego położenia było ważnym ośrodkiem han- 
dlowym. Niewykluczone również, że po- 
dziemne lochy służyły mieszkańcom za dosko- 
nałe schronienia i kryjówki podczas licznych 
tatarskich i szwedzkich napadów. Niestety, 
niebawem zakończył się okres prosperity — 
kupiectwo podupadło, lecz piwnice pozostały! 
I właśnie te wyrobiska o głębokości od czte- 
rech do dwunastu metrów (a więc większej od 
wysokości budynku), bardzo często wycho- 
dzące poza obręb kamienicy właściciela, połą- 
czone z piwnicą sąsiada, kopane pod ulicami, 
ba, nawet pod rynkiem, zagrażają dziś miastu. 
Jeśli przedostanie się do nich woda — opadowa 


su”, „Chłop i Diabeł", „Orkiestra 
w ZOO''i „Słoń Pytajło” występował już 
dla dzieci z sanatorium w Osiecznej, dla 
dzieci w Słubicach. Często gości w zakła- 
dach pracy we Wschowej i Lesznie. 

Piętro wyżej mieści się sekcja plastycz- 
na, gdzie młodzież spotyka się raz w tygod- 
niu. W pracowni jedna ściana zajęta przez 
rysunki. Troszkę dalej, pod oknem, praw- 
dziwe skarby: ludziki z jesiennych liści, 
papierowe lalki, smoki z bibuły, dziady 
groźnie tupiące kukurydzianymi nogami, 
panienki w sukienkach z kłosów zbóż 
i krasnale potrząsający sznurkowymi czu- 
prynami. 

Wioletta pierwszy raz przyszła tu zupeł- 
nie przypadkowo, Ot, nie miała co robić, 
wpadła na chwilę i... już została. Dankę 
zachęciła koleżanka z klasy, a Jola bcz 
malowania nie może żyć, więc co ma 
robić... 


NOWA ATRAKCJA 
SANDOMIERZA 


lub z uszkodzonej kanalizacji, wówczas ziemia 
usuwa się spod nóg i dochodzi do katastrofy. 
Część piwnic należało więc zasypać, pozostałe 
wzmocnić. Te wzmocnione, spięte korytarza- 
mi i schodkami dały początek kolejnej atrakcji 
Sandomierza — podziemnej trasie turystycz- 
nej, biegnącej na trzech kondygnacjach, o dłu- 
gości blisko 460 menów. 


Obok mieści się sekcja modelarstwa lot- 
niczego = prawdziwy raj dla chłopaków. 

W trzech grupach młodzież pod kierow= 
nictwem Eugeniusza Korola wykonuje 
modele szybowców, samolotów oraz mo- 
dele zdalnie sterowane. Swoją sekcję nazy« 
wają przedszkolem dla pilotów. Niektórzy 
marzą o tym, aby w przyszłości zasiąść za 
prawdziwym sterem prawdziwego samolo- 
tu. Na razie sklejają modele, uczą się 
trudnej sztuki pilotażu modeli na uwięzi. 
Jest ich ponad trzydziestu. 

Wśród modelarzy panuje zasada — nie 
uczysz się, bracie, nałapałeś dwój, to za- 
miast tutaj przychodzić weź książkę do 
ręki i ucz się... Poprawisz stopnie, przy- 
niesiesz instruktorowi dzienniczek i mo- 
żesz znowu przychodzić na zajęcia, Nie 
wystarcza obietnica poprawy, musi być 
ona udokumentowana stopniem, przynaj- 
mniej mocną trójką. Pracują w różnych 
grupach: najmłodsi zapoznają się z najpro- 


Otwarto ją na początku grudnia ub. roku, 
w czternaście lat po zatwierdzeniu projektu. 
Ale jej główny twórca — inżynier Edward 
Paszkiewicz nie wygląda bynajmniej na zado- 
wolonego. Skończyła się ciekawa i pełna nie- 
spodzianek robota, której przecież poświęcił 
ładny kawałek życia, więc nagle zrobiło się 
pusto. Nie, na brak zajęć nie może narzekać, 


Ea ki 
PYWĘE ER” 


B instrumentalno-wokalny. Dwa razy w ty- 

| godniu dla młodzieży starszej - dyskoteka. | 

4 Nie tak dawno można było oglądać na | 
p | wystawie prace sekcji fotograficznej 


„Wschowa w obiekrywie”i „Sport, turys= 
tyka i rekreacja”, W każdy czwartek pra- 
cuje „Teatr Zastępczy”. Jego członkowie 
mają zajęcia praktyczne i teoretyczne, uczą 
się jak dobrze grać, aby samym się nie 


stszymi konstrukcjami wykonując modele 
„Jaskółek”, Najzdolniejsi mają już po- 
ważniejsze zadanie. Darek przez pół roku 
męczył się nad wykonaniem wiernej kopii 


samolotu, na którym pierwszy Polak - — nudzić i nie pozwolić na nudę innym. 
Stanisław Skarżyński w 1933 r. przeleciał 
Mlantyk. 
Wszyscy pracują w małym i ciasnym RR 
pomieszczeniu. Zaledwie pięć stanowisk 
pracy na trzydziestu członków! Przycho- Ci, którzy nie chcą znaleźć nic ciekawe- 


dzą na zmiany, ale i tak dla wszystkich nie 
wystarczy narzędzi. Od początku brakuje 
piłek włośnicowych do wycinania elemen- 
tów ze sklejki. Na tym się jeszcze nie 
kończą klopoty. Ich pracownia mieści się 
na drugim piętrze i kiedy trzeba urucho- 


Mimo trudnych warunków lokalowych 
w Domu Kultury działają jeszcze sekcje: 


kodzielnictwa ludowego. Na najbardziej - 
wybrednych czeka sekcja szachowo-bry- 
dżłowa, klub grającego krążka i zespół 


go dla siebie, mówią oczywiście — nuda, 
dziecinne zabawy, Wolą przesiadywać na 
ławkach w parku, gadać o niczym, narze- 
kać, że nie ma cn robić. Twierdzą, że 
wyrośli już z bawienia się w Pana Samo- 
chodzika. Szkoda, że tak obojętnie prze” 


ZEE 
>| 


mić samolotowe silniczki, otwierają wszys- _ chodzą obok przygody, jaką otwiera przed J 

tkic okna, drzwi, ale i tak pomieszczenie nimi wschowski Dom Kultury przy ulicy j 

pełne jest duszących spalin. Czasami zno-  K. Świerczewskiego. 

szą całe swoje bogactwo z drugiego piętra ] 

na dół, ale to jest bardzo kłopotliwe i czaso- ANNA ŻYTKA | 

chłonne. Członek Ligi Reporterów „ŚM” j 
| 
J 


ale to już nie to! Schodzi więc teraz pod ziemię 
przy lada okazji i dogląda ostatnich kosmety- 
cznych szlifów. Trudno się temu dziwić — zna 
na pamięć najdrobniejszy nawet kawałek lo- 
chów, więc podejrzewam, że gdyby w chodni- 
ku górniczym przesunąć kilof o dziesięć centy- 
metrów w lewo, na pewno zaraz by to zau- 
ważył. 


Schodzimy więc 
do lochów... 


.. które przetrwały do dziś w wyjątkowo 
dobrym stanie technicznym, dlatego też wię- 
kszość pomieszczeń trzsy ma oryginalny wy- 
gląd. Jedynie wzmocnienia i odcinki łączące 
poszczególne komory zbudowano w ostatnim 
czasie. 

— Niektóre ściany są tynkowane, aby lepiej 
było widać np. gotyckie sklepienie, inne sta- 
wialiśmy ponownie — ma się rozumieć z tego 
samego zabytkowego budulca, bo łączone kie- 
dyś na wapno, trzymały się na słowo hosoru. 
Teraz są na zaprawie cementowej, więc ani 
czas, ani żadna wycieczka nie ma prawa ich 
nadwerężyć — dodaje z uśmiechem inżynier 
Paszkiewicz. 

Nic dziwnego, wszystko to robota górników 
z Bytomia, nie lada fachowców w pracy pod 
ziemią. Na ich to cześć w jednym z podziem- 
nych wyrobisk urządzono prawdziwy kopal- 
niany przodek. Oni też otwierali trasę, ale nie 
żeby po kawałku ciapać nożyczkami wstęgę” 
Jedno sprawne machnięcie toporem i gruba 
lina opadła na kamienną posadzkę. Można 
zresztą sprawdzić, bo jeszcze tam wisi. 

Teraz wszystko wygłąda tu bardzo kŁdnie 
i nieskomplikowanie — schodzi się do piwnicy 
pod kamienicą Oleśnickich, wędruje pod 
ośmioma domami wokół staromiejskiego ryn- 
ku, słucha barwnych opowieści przewodnika 
i po pół godzinie ląduje w winiarni pod Raru- 
szem. Posapując więc niczym dwie stare loko- 
motywy wspinamy się po schodach kilkanaście 
metrów w górę, by za chwilę znów opaść w dół. 
Po drodze mijamy Salę Katowską, Ciasny 
Targ, Jarmarczną Budę i Korytarz Baka- 
łarzy... 
_ ja się nabiedziłem, żeby zaprojekro- 
wać wejście i wyjście, ile razy utykałem w mar- 
twym punkcie! W rysunku niby wszystko gra, 
poziomy połączone schodkami i pochylniami, 
a tymczasem pod ziemią okazuje się, że piwni- 
ca jest na zupełnie innej głębokości. Rzuczł 
więc człowiek wszystko, schodził z meter- 
kiem, mierzył, liczył i kreślił od nowa. Póź- 
niej, już w czasie robót górniczych, odkrywa- 
liśmy inne ciekawsze rzeczy — na przykład 
zawalone połączenia czy piwnice, o istnieniu 
których nikt dotąd nie wiedział, więc znów nie 
obeszło się bez kolejnych poprawek... 

Podziemna trasa turystyczna jest już w zzsa- 
dzie gotowa. Pozostały jeszcze do zrobienia 
drobiazgi — uzupełnienie oświetlenia, które 
należałoby może zastąpić nieco cieplejszym, 
zbliżonym do blasku łuczywa, opracowanie 
planu podziemi dla lepszej orientacji zwiedza- 
jących, prace zdobniczo-kowalskie... Co 
prawda do rozpoczęcia letniego sezonu turys- 
tycznego czasu nie ma znów za wiele, ale 
myślę, że te kilka miesięcy powinno wystar 
czyć, by wszystko dopiąć na przysłowiowy 
ostatni guzik. 


TERESA MACISZEWSKA 
Fot. M. Szymański 


Rada dla ,„Małej” 


Kiedy czytałem list „Małej”, wy- 
drukowany w 127 „ŚM”, z ub. roku 
przypomniała mi się sprawa sprzed 
roku. Moja koleżanka Kasia zapyta- 
ła pewnego dnia, czy może mnie 
uznać za przyjaciela. Przytaknąłem. 
| wówczas Kasia zwierzyła mi się ze 
swych kłopotów. U niej sytuacja 
wyglądała podobnie. Rozwód ro- 
dziców wisiał w powietrzu. Ojciec 
kochał najstarszego syna, matka — 
najmłodsze dziecko. Był problem, 
co zrobić z Kasią. Kasia również 
pisała pamiętnik, ale jej to nie wy- 
starczało. Ona tak jak i Ty, „Mała”, 
nie chciała rozwodu rodziców i za- 
dała mi pytanie, co robić... Wytłu- 
maczyłem jej, że nie dzieci decydu- 
ją o losach rodziców. My nie może- 
my ustawiać im życia. Rozwód mo- 
że być dobrodziejstwem dla dwóch 
osób, które przy planowaniu swojej 
przyszłości popełniły błędy. Przy- 
jaźń Kasi ze mną złagodziła nieco 
cios, jakim był ów rozwód. Dzięki 
wspólnym wycieczkom (w tym roku 
byliśmy razem na Mazurach), zain- 
teresowaniom, nasza przyjaźń po- 
głębia się. Tobie też radzę— poszu- 
kaj prawdziwego przyjaciela, takie- 
go, który potrafi Cię zrozumieć 
i któremu szczerze i bez obaw bę- 
dziesz się mogła zwierzyć ze swych 
smutków. Na pewno znajdziesz ta- 
kiego chłopca wśród swego oto- 
czenia. Przyjaźń pomoże Ci prze- 
trwać trudny okres. Powtarzam — 
nie Ty planujesz życie rodziców. 
Powinnaś tylko wyciągnąć z tego 
właściwe wnioski, żeby Twoje do- 
rosłe życie nie przysparzało Twoim 
dzieciom smutków i zmartwień. 


„„Kacper” 
Napiszcie i do mnie... 


W poczcie, która ukazuje się 
w każdym numerze „Świata Mło- 
dych” ukazują się przeważnie listy 
od dziewcząt nieszczęśliwie zako- 
chanych, które się załamują i po- 
itrzebują pomocy. Ale ciekawsza by 
była „Redakcyjna Poczta” gdyby pi- 
sali do niej szczęśliwi, ci którzy są 
zadowoleni z życia. Więc mam do 
Was prośbę - czytelnicy - piszcie 


o swoim szczęściu, miłości, w jaki 
sposób to osiągnęliście. Może inni 
będą chcieli brać z Was przykład. 


Iwona Kudraszew 
16-300 Augustów 
ul. Konopnickiej M. 14/36 


PS. Napiszcie i do mnie, bo lubię 
ludzi wesołych i mam zaintereso- 
wania jak wszystkie 13-latki. 


iwona 


Krystyna Naumiuk, ul. 
Wrodawska 90/9, 58-306 


Wałbrzych interesuje się 


muzyką. Chce korespondo- 
wać z rówieśnikami o tych 
samych zainteresowaniach. 


Sami swoi... 


Taką nazwę nadaliśmy naszej pię- 
cioosobowej gromadce, której jes- 
tem przewodniczącym. Oczywiście 
podzieliliśmy się funkcjami -Rena- 
ta jest moim zastępcą, Dorota de- 
koratorem, Grzesiek i Ania nie mają 
funkcji. — są pacholętami. Zabrakło 
nam jednego członka na skarbnika, 
więc go nie posiadamy, ale ustaliliś- 
my miesięczne składki. Czasem 
kłócimy się ze sobą, ale to tylko tak, 
nigdy na poważnie. Organizujemy. 
wspólnie wycieczki a dla klasy robi- 
my różne okolicznościowe gazetki, 
chociaż jesteśmy, można to tak na- 
zwać, organizacją prywatną. 


Jacek Sieczkowski 


Jaką pamiątkę 
zostawić... 


Nasza wychowawczyni (jesteśmy 
ósmoklasistami) powiedziała nam, 
że powinniśmy zrobić coś dla szko- 
ły przed opuszczeniem jej murów, 
aby pozostała po nas trwała pamiąt- 
ka. Ogromnie się nam to podobało, 
ale nie mamy żadnego pomysłu 
godnego uwagi. 


Stroskani ósmokłasiści 


azywa się Antoni Farbicki. Daw- 

niej prowadził lokomotywą po- 

ciągi towarowe, ostatnio jest 
maszynistą w elektrowozie. Mieszka 
w Łazach, niewielkim miasteczku po- 
między Katowicami i Zawierciem. 

Łazy mają w herbie kolejarski emble- 
mat: skrzydła. Nie bez powodu nazywa się 
je też często miastem kolejarzy. To jeden 
z najważniejszych na Śląsku iw kraju węzeł 
kolejowy. W ciągu doby wyrusza stąd we 
wszystkie strony Polski kilkadziesiąt towa- 
rowych pociągów. Kilka, a może kilkanaś- 
cie razy więcej przejeżdża w tym czasie 
przez stację. Ruch nieustanny. 

Antoni Farbicki mieszka i pracuje w „ko- 
lejarskim mieście” 20 lat. To długo: można 
rzetelnie poznać swój fach. Opowieść pa- 
na Antoniego dotyczy przede wszystkim 
jego osobistych doświadczeń. Długa prak- 
tyka zawodowa sprawia jednak, że odbija 
ona opinię wszystkich pracujących na ko- 
lei ludzi. 


Jest poważnie, czy nie? 


- Kto by to pomyślał, że dojdzie do 
czegoś takiego! Że jak kolejarza spytają 
gdzie pracuje — nie powie prawdy. Skła- 
mie, uda, że nie słyszy, przemilczy. Wielu 
tak robi. Między sobą mówią: straciliśmy. 
u ludzi poważanie, nie ma się czym chwa- 
lić. Albo zamiast: kolejarz — odpowiadają 
często: pracownik kolei. To mniej się jakoś 
kojarzy pytającemu ze spóźnieniami po- 
ciągów, wielogodzinnymi  przestojami, 
przedziałami i poczekalniami. 

Ja siętakim wymijającym odpowiedziom 
dziwię. Te zarzuty wobec nas są przecież 
prawdziwe. Pretensje słuszne. I kto, jeśli 
nie my, kolejarze, mamy tego słuchać? 
Sam jestem z rodziny kolejarskiej. Ojciec 
tu pracował i obaj moi bracia. Dwaj moi 
synowie i synowie braci też w czapkach 
z kolejarskimi skrzydłami chodzą. | jak tu 
powiedzieć, że nie jestem kolejarzem. To 
tak samo jakby się wyprzeć rodziny... 

Gdyby to ludzie wiedzieli, że dla maszy- 
nisty nie ma większej przyjemności w ro- 
bocie niż przyprowadzić pociąg na czas, 
punktualnie! Wtedy i w pociągu, i na pero- 
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pstkie inne zabaw 


sry | braku komaktu 70 świe 
mym kryje sią coś nieznanego, tajem" 
czego. Mate przygoda 


W historii lewobrzeżnej Warzzawy je 


okres, o którym podręcznik 


wią najmniej. Okres 


Powstania Warszawsikieg 


niem stolicy; niewiele, trzy r 
domo tyle: ludność cywilna z 
wysiedlona, albo wymordowana 


e wyburzał 


pant hitlerowski metody 
ocalałe budynki. Pozostały 
niejednokrotnie za 


murów 
i piwnice. Historia tych 
jest historią ocalałych p 
nych, zrujnowanych wrzucany 
granatami. Warszawa miała zniknąć z f 
wierzchni ziemi, nikt nie miał prawa 
żyć w jej gruzach. A jednak z gruzć 

powstało całkiem nowe miasto, w gru 
zach też, wbrew wszelkiej teorii prawdo- 
podobieństwa, przetrwała do wyzwolenia 
niewielka grupka ludzi. O swośch osach 
mówią dziś niechętnie, moc przeżyć 
sprzed trzydziestu trzech lat jest nadal 


zbyt silna. 


nie wszyscy uśmiechnięci, do mnie zaga- 
dają, pozdrawiają. A gdy przyjeżdżam 
spóźniony... szkoda gadać. Sam też nie 
mam wtedy przerwy na odpoczynek, a żle 
jest, gdy pasażerski pociąg prowadzi czło- 
wiek zmęczony. Właściwie nigdy tak być 
nie powinno. Bo przecież odpowiadam za 
bezpieczeństwo setek, tysięcy ludzi. Każda 
chwila w elektrowozie wymaga od maszy- 
nisty koncentracji i skupionej uwagi. 
| choćby dlatego nam, kolejarzom, bar- 
dziej nawet niż pasażerom zależy, aby ta 


wielka. machina, jaką jest kolej, chodziła 
ściśle wg rozkładów. Gdy tak nie jest, wali 
nam się cały plan roboty, tracimy czas na 
odpoczynek i szarpiemy sobie nerwy. 


Dlaczego tak źle 
z punktualnością? 


— Ano właśnie. Odpowiedź na to pyta- 
nie, to właściwie odpowiedź na wszystkie 
kolejowe bolączki. Przez całe lata kolej 
była najmniej unowocześnioną i rozwijaną 
dziedziną transportu. Ostatnio to się zmie- 
nia, ale nie jest łatwo nadgonić zaniedba- 
nia. Tym bardziej że tory, po których jeż- 
dzimy układane były przeważnie wiele lat 
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Kanał 


Ludność z dobujanej systematy 
cznymmi atakami Starówki msała zo- 


stać ewakuowana do Śródmieścia 


temu i przewidywały Gężar wagonów 
o połowę mniejszy niż obecnie. I dzisiej- 
szego przeciążenia nie wytrzymują. Bez 
przerwy się je remontuje, ale wtedy za- 
miast jeździć, najzwyczajniej się po tałuch 
remontowanych szynach włeczemy 

Bardzo dużo zależy też od sprawności 
lokomotyw i wagonów. Weźmy chociaż 
nasz węzeł. Blisko jedna czwarta naszych 
lokomotyw jest już mocno przestarzała 
i sfatygowana. Zdobyć do nich zapasowe 
części — wielki problem. A niestety psują 
się ciągłe. | nie są to awarie łatwe do 
usunięcia. Cóż, te lokomotywy to już bar- 
dzo wysłużone starusżki. Zresztą kolej to 
nie tylko tory i pociągi. To jeszcze cały 
zestaw urządzeń rozrządowych, sygnaliza- 
cyjnych i wielu, wielu innych. I nie jest 
z tym najlepiej. Za dużo miejsc pracy 
i urządzeń, gdzie niezbędny jest jeszcze 
wysiłek człowieka. Może powinien go już 
zastąpić automat? 


Jak wygląda 
kolejarski tydzień 


— Wie pani jak się mówi na kolei o ma- 
szynistach elektrowozów? A że „robimy 
pod krawatem”. Że niby to taka ta nasza 
praca czysta; ręce bez smaru, ubranie bez 
plamki. Jest w tym powiedzeniu jakieś lek- 
ceważenie, ale myślę że niezasłużone, nie- 
sprawiedliwe. Bo choć czysta rzeczywiś- 
cie, to przecież bez przerwy wymaga sku- 
pienia, napięcia, błyskawicznego refleksu. 
I to napięcie człowiek nie raz, nie dwa 
może rozładować dopiero w parę godzin 
po służbie, w domu. 

Mój roboczy tydzień? W poniedziałek 
kończę po południu, we wtorek wyjeż- 
dżam przed wieczorem, wracam nad ra- 
nem. W środę zaczynam w środku nocy 
i z powrotem jestem następnego dnia póź- 
nym wieczorem. W piątek wyjazd o siód- 
mej, koniec trasy wieczorem. W sobotę 
zaczynam wieczorem, a w domu jestem aż 
w niedzielę w południe... Właściwie nie 
jest to na dobę więcej niż 8 godzin, a jed- 
nak w domu jestem jakby ciągle gościem. 
Przyjeżdżam i trzeba odespać noc, wypo- 
cząć. | rodzina wtedy chodzi na palcach. 
Telewizora nie włączy, oszczędzają mi do: 
mowych zmartwień i kłopotów. Tak, tak, 
niewiele ma rodzina pociechy zmężaiojca 
kolejarza. Zakupy, wywiadówki synów, 
porządki — wszystko to było zawsze na 
głowie żony... 


* * * 


Opowieść pana Antoniego nie skończy 
ła się w tym miejscu. Mówił jeszcze o tym, 
co kolejarze z Łaz robią społecznie dla 
swojego miasta. Jak budowali przedszko- 
le, ośrodek zdrowia, szkołę i stadion spor- 
towy. Co starają się zmienić, ulepszyć 
w swoich miejscach pracy. Z dalszego cią- 
gu tej opowieści mógłby powstać jeszcze 
jeden, tak samo długi zapis. Czy jest nie- 
zbędny? Wydaje się, że to już wystarczy, 
aby trochę inaczej popatrzeć teraz na ludzi 
kolejarskiego zawodu. 

ŁUCJA GALIŃSKA 
Fot. Janusz Ciemiński 


mi. W najwyższym można było na 
wet stanąć, najniższy był po prostu 
sześćdziesięciocentymetrowej 
średnicy. Hitlerowcy bali się zaglądać do 
rego podziemnego miasta, ale regularnie 
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rurą 0 


wrzucali z góry granaty i zwoje drutu 
kolczastego. Śródmieście na bardzo krót 
ki okres stało się miejscem jako tako bez 
piecznym dla rannych i ocalałych ze Sta- 
rego Miasta. Przyszedł rozkaz ostatni: ka 
pitulacja. Losy pozostałych przy życiu po 
wstańców i cywiłów są znane, pisano 
o tym wiele razy. Nielicznym udało się 
przeżyć, przeszli przez obóz przejściowy 
w Pruszkowie, obozy jenieckie, przymu 
sowe roboty. Gdyby ktoś wówczas po 
wiedział „zostaję w gruzach”, nikt nie 
dałby mu żadnej szansy ocalenia. 


Strach 


- Ze mną było nietypowo. Decyzję 
o pozostaniu powzięła za mnie jedna zos- 
tatnich bomb lotniczych. Tę część po- 
wstańczego szpitala, w której leżałem 
z kolegą, odcięło od wyjścia. Byliśmy po 
prostu zasypani. Bałem się wołać o po- 
moc, może dlatego, że widziałem, jak 


mordowano rannych na Starówce. Bałem 
się też, że przez jakąś szczelinę wrzucą 
granat, a nie miałem ani siły, ani możli 
wości schować się za czymkolwiek. Mie 
liśmy na dwóch trzy litry wody, pół czers 
twego bochenka chleba. Przez pierwsze 
dwa dni słyszeliśmy, jak sprawdzają oko 
liczne piwnice, obrzucają je granatami 


Najważniejsze były dwie sprawy: woda 
i jedzenie. Nie mogłem chodzić, alo mo 
głem się czołgać, rany jakimś cudem nie 
zaczęły ropieć. Obejrzałom dokładnie na- 
szą pułapkę, w jednym miejscu, obok 
przepuszczającej światło szczeliny, cegły 
były jakby luźniej ułożone. Rękami, kawał 
kiem deski, klamerką od pasa udało mi się 
zrobić wreszcie otwór, przez który był 
w stanie przecisnąć się człowiek. Okazało 
się, że jest to wyjście na podwórko. Kopa- 
nie samego otworu wyjściowego, a póź- 
niej rozpoznanie terenu zajęło mi trzy dni. 
Pracowałem sam, sam czołgałem się 
przez gruzy: ranny w głowę kolega rzadko 
tylko odzyskiwał przytomność. 

W tym czasie skończyły się chleb i wo- 
da. Musiałem coś zdobyć, zwłaszcza bez 
wody szansa na przetrwanie malała do 
zera. Ranne nogi bolały już mniej, spraw- 
dziłem mniej więcej jakimi szlakami poru- 


szają się w najbliższej okolicy niomieckio 
patrole. Dotarłom do kranu przeciwpoła 
rowogo — pociokły z niego nie wiącoj jak 
trzy kubki wody. Najgorszo czokało mnie 
po powrocio, Kolega nio żył, Dalsze prza 
bywanie w tej piwnicy nia miało sonsu 


Poszukiwanie 


Muslałom znaleźć żywność, ubranie, 
coś do picia. | najtrudniejsze — inną kry 
jówkę. Wlokłam się po gruzach dwa dni 
Może więcej, dziś nie pamiątam, miałam 
wówczas wysoką gorączkę, majaczyłem 
Ponieważ poprzednio przebijałem mur rę- 
koma, ręce też służyły mi do poruszania 
się — nadszedł moment, że bardziej one 
bolały, niż nogi 

Poszukiwania kryjówki i jedzenia były 
najstraszniejszym momentem. Wszędzie 
niemal natrafiałem na ciała martwych ko 
legów, kobiet, dzieci. Nikt ich nie miał 
czasu pogrzebać. Czułem się gorzej niż 
zwierzę, bo zwierzę jest przynajmniej 
przystosowane do ucieczki, ukrywania 
się. Nie myśli o najbliższych, o tym, co 
widzi w każdej chwili. 

Znalazłem stare worki — mogłem się 
nimi owinąć. Było cieplej i wygodniej. 
W jakiejś piwnicy trafiłem na dwie puszki 


konsorw, To była prawdziwa uczta, choć 
nie czułam smaku, nie wiam, co wtady 
jadłom. Czwartago dnia pa śmiorci kolagi 


stał sią najprawdziwszy cud. Spotkałam 
Żywych Ludzi 


Grupa 


Było ich troja. Dawna sanitariuszka, 
zdrowa, pozostali dwaj poruszali sią rów 
nie słabo jak ja. Nia wiam, jakim trafam 
udało nam sią odkopać wojście do najpra 
wdziwszego schronu. Na dół, poprzez po 
pękane rury ściokała odrobina wody, 
zbieraliśmy ją w co sią tylko dało, Później, 
kiody wysadzone zostało wszystko, co by 
ło do wysadzenia i patroli niamieckich 
było mniej, nasza opiekunka mogła nocą 
dotrzeć do Wisły i tam nabrać wody. Ależ 
my czekaliśmy na jej powrót 

Jedzenie? Resztki kaszy i mąki, mała 
beczka marmolady z zapasów lokatora, 
któremu nie udało się przeżyć, znaleziona 
gdzieś cebula. Dzisiaj nie potrafię sam 
sobie odpowiedzieć, w jaki sposób prze- 
żyliśmy tych kilka tygodni. Siedzieliśmy 
w ciemności, nie wiedzieliśmy czy to 
dzień, czy noc. W grudniu trzeba było 
jakoś się ogrzewać. Udało nam się tak 
zmontować kawałki starych rur wentyla- 


cyjnych, ża dym rozchodził sią niezauwa 
żalnio, kllkanaścia motrów od kryjówki 
Alo | tak trzaba było uważać, palić jadynie 
nocami 

Jak zaraagowaliśmy na odgłos walki 
o tą cząńć Warszawy? Strachem. Tak, kto 
mógł przacioż wiodzieć, co sią dzieja 
Piorwai żołnierze radzieccy dotarli do nas 
dopiero 19 stycznia. Taką przynajmniej 
podali datą, my straciliśmy już rachubą 
dni. Toran wokół był zaminowany, nie 
było łatwo poruszać sią nawet saperom 
Mnie żołnierze niaśli do szpitala przez 
kilka godzin, każdy krok na nieznanym 
terenie groził śmiercią. A wtady chciałem 
żyć bardziej niż kiedykolwiek 

Przeżyłem. Wróciłam do swojego za 
wodu, założyłam rodzinę. Nie mogą jed- 
nak zapomnieć. W ciągu tygodni ukrywa 
nia sią nie miałem nazwiska, stopnia woj- 
skowego, niczego. Taki żywy trup... Teraz 
też nie chcę podawać nazwiska. Po co? 
I tak nie mówią wszystkiego, któżby dzi- 
siaj był w stanie znieść ciężar tamtych dni, 
opisać je, zrozumieć. Myślą tylko, że jes- 
tem warszawiakiem bardziej niż ktokol- 
wiek inny. Ani na chwilą nie opuściłem 
mojego miasta. 


SŁAWOMIR MARKOWSKI 


porcie lotniczym Tahiti, o egzo- 
tycznej nazwie Faaś opasłe od- 
rzutowce zlatują się codziennie 
niczym gołębie na Rynek Starego Miasta. 
Wysypują się z nich tabuny turystów, 
Sprawnie wchłaniane w machinę do prze- 
robu wycieczkowiczów. 
— Mister Baker? Okey. Tu jest pański 
wieniec... 
Machina działa sprawnie. Z jednej stro- 
ny wkłada się turystów i ich dolary, z dru- 
giej wyskakują turyści bez dolarów, bo- 


gatsi o muszelkowy wieniec i tak zwane 
wrażenia. 

Bo turystom na Tahiti sprzedaje się 
w gruncie rzeczy ich własne marzenia. 
Nieważne jest dla nich, czego zaznają oni 
naprawdę. Ważne jest, że całe życie ma- 
rzyli o wyjeździe na Tahiti i to teraz są 
właśnie na wymarzonych wyspach i oglą- 
dają to, co im oglądać pozwoli opłacony 
z góry (często na raty) program pobytu. 
W gruncie rzeczy dla większości turystów 
najważniejsze jest wykonanie (lub zaku- 
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Tahiti 


egzotyka 


sprzedaz 


pienie) paru kolorowych slajdów, które 
pokazywać będą przyjaciołom w rodzin- 
nym mieście. 

Tacy turyści w euforii konsumowania 
Tahiti nie zauważają najczęściej, że poka- 
zuje się im podrabiany folklor, że w prze- 
ładowanym programie wycieczki nie ma- 
ją czasu na kontemplację czy podziwianie 
natury. Pędzeni z autobusu do autobusu, 
z samolotu do samolotu — zatrzymują się 
tylko tam, gdzie pozwoli im przewodnik, 
to znaczy zwykle w magazynie z pamiąt- 


kami czy restauracji należącej do krewne- 
go... kierowcy autobusu. 

Turyści zmieniają wyspy Południowe- 
go Pacyfiku, wyspy zmieniają się dla nich. 
Dawno niestety minęły czasy, kiedy nagie 
vahines kąpały się w wodospadach lub 
dybały na cnotę załóg żaglowych okrę- 
tów. Dzisiaj tahitańskie dziewczęta zmy- 
wają talerze w luksusowych hotelach 
i sprzątają pokoje po ulotnych (dosłow- 
nie) ptaszkach, jakimi są turyści na Tahiti. 


W Papeete, jak rok długi, przy reprezen- 
tacyjnym bulwarze stoi zawsze kilkadzie- 
siąt jachtów. Spotkać tu można zwykle 
najróżnorodniejsze bandery: francuską, 
australijską, kanadyjską, nowozelandzką, 
czasem holenderską lub hiszpańską. Że- 
glarze wielu narodowości i ras, zajęci pra- 
cą przy swoich jednostkach, tworzą jedną 
rodzinę. Gapie, których nigdy tu nie brak, 
odczytują wymalowane na rufach nazwy 
miejscowości. Kilka kroków spaceru pro- 
wadzi od „Vancouver” do „Acapulco”,od 
„Wellington”” do „Port Moresby”. Ode- 


jście jakiegoś jachtu zawsze gromadzi 
grupkę przyjaciół i zwyktych ciekawskich. 
Sprawny manewr na oczach takiej wi- 
downi wielce się liczy. Jacht rzuca cumy, 
stawia kolejno żagle i zmierza ku porto- 
wym główkom. Wtedy uskrzydlona bia- 
łym płótnem jednostka rysuje się wyraziś- 
cie na tle ciemnego masywu wyspy 
Moorea. 

Dziś Moorea jest żelaznym punktem 
w programie wszelkich wycieczek organi- 
zowanych przez biura turystyczne z całe- 
go świata. Wyspa jest piękna, górzysta 
i leży niespełna 10 mil od Papeete. Cóż 
może być korzystniejszego dla instytucji 
pragnących zarobić jak najwięcej pienię- 
dzy przy minimalnym nakładzie kosztów. 
„Proszę wsiadać! W programie mają pań- 
stwo objazd cudownej wyspy, wizytę na 
plantacji wanilii, lunch w hotelu „Bali 
Hai'' — wliczony w koszty. Okazja do zaku- 
pu oryginalnych souvenirów. Prosimy do 
autobusu. Szybciej, proszę państwa, 
szybciej”. 


Autobusy mkną do portu Faaś i wytrzą- 
sają swą zawartość na oddzielnym pero- 
nie, z którego co chwila zrywają się małe 
kilkunastoosobowe maszyny. Start ilądo- 
wanie, po prostu żabi skok. Mkną autoka- 
ry, leci program turystyczny według mi- 
nutowego rozkładu. 

Uff, pojechali! 

Teraz można spokojnie kontemplować 
otoczenie, można nacieszyć się białą pia- 
ną przyboju łamiącego się na koralowej 
barierze, można wreszcie posłuchać 
dźwięku mowy Polinezyjczyków, o której 
pisał Mark Twain, że „jest w niej szept 
palm  pieszczonych  przedwieczornym 
wiatrem, śpiew gitar, muzyka oceanu ica- 
łe bajkowe piękno tamtejszej przyrody”. 


Tekst i zdjęcia: 
JANUSZ WOLNIEWICZ 


kie: 


Wcześniej zainteresować 
się sportem 
i uprawiać go 
jak najdłużej — radzi 


R= JB 


- Jest Pan aktorem bardzo popular- 
nym, zapewne głównie dzięki filmowi 
i telewizji. Która z pańskich ról najbar- 
dziej się do tej popularności przyczy- 
niła? 

Jednak ta z serialu pt 
drogi”. Trudno się dziwić 
ma milionową widownię, 
odcinków filmowych to bardzo dużo 
Każdy zdąży się do bohaterów przy 


„Polskie 
Telewizja 
a jedenaście 


zwyczaić, wejść w ich życie 

Czy wobec tego nie sądzi Pan, że 
postać Niwińskiego może stać się wzo- 
rem dla młodzieży? 


Nie należy tak tej postaci trakt 
wać, film też nie miał takiego zadani 
Ale nie oznacza to, że nie ma w nim 
przedstawionych cech osobowych 
które można by 1dować, trzeba je 
jednak wybierać. Odtwarzam posta 


nie posiadającą wyraźnej linii postępo- 
wania, uwikłaną w konflikty, nieprze- 
ciętne sytuacje, poddaną konieczności 
nieustannego wyboru. Niwiński szuka 
właściwej drogi i myślę, że przez swoje 
wahania, przez tę niepewność, staje się 
bliższy widzowi, który odnajduje 
w nim coś z siebie. Dzięki temu postać 
nie jest pomnikowa, zwiększa się wia 

rygodność jej istnienia. Potwierdzenie 
słuszności takiej koncepcji bohatera 
znalazłem w czasie spotkań z młodzie 

przez tę „prywat 

ność” byłem łatwiej rozumiany, byłem 


żą. Mówili mi, że 
bliższy 


Przed serialem „Polskie drogi” 
wystąpił Pan jako odtwórca jednej 
z głównych ról w serialu dla młodzieży 
pt. „Karino”, Czy na krytyczne głosy 
widzów o tym filmie wpłynął fakt, że 


postać, którą Pan odtwarzał, nie była 


zbyt sympatyczna? 

- Rzeczywiście. Akurat ta rola nie 
spotkała się ze szczególnie ciepłym od- 
dźwiękiem u publiczności. W moim 
przypadku również nie był to film zna- 
czący. Jego problematyka mnie nie 
wciągnęła. Grałem w nim głównie dla 
koni, które ogromnie lubię. Wydaje mi 
się, że tak naprawdę w tym filmie zwie- 
rzęta były ważniejsze niż ludzie, że za 
ich sprawą film zdobył dość szeroką 
popularność także i za granicą obec 
nie wyświetlany jest w szwedzkiej i za- 
chodnioniemieckiej telewizji 

Widzowie zapamiętali Pana rów- 


WŁÓCZKOWE KURTKI 


nież jako „Agenta nr 1” w filmie Zbi- 
gniewa Kuźmińskiego. 


Tak, ta rola jednocześnie narzuciła 
widzowi pewne widzenia mnie jako 
aktora. Zacząłem się mu kojarzyć z bo 
haterem bez skazy, szlachetnym, za- 
wsze zwycięskim. Widzowie potem za- 
wsze chcieli mnie widzieć takim. Także 
i w „Polskich drogach”. Tymczasem 
mnie już wówczas przeszkadzała pew- 
na jednoznaczność postaci. 

Film ten był dla mnie trudny także 
i z innych względów. Żyje rodzina Iwa- 
na Szajnowicza, żyje jego matka. Wie- 
działem, że oni będą oglądać ten film 
i będą oceniać mnie jako kogoś im 


bliskiego. Musiałem grać postać już 
historyczną, a ciągle jeszcze żywą w pa- 
mięci ludzi. Była to dla mnie prawdziwa 
szkoła aktorstwa, choć efektmojej pra- 
cy może nie był najlepszy. 

- Czy ma Pan swoją wymarzoną 
rolę? 

Nie mam, nastawiam się raczej na 
Wake spośród tych, które mi pro- 
ponują. Najczęściej staram się wybie- 
rać takie, o których wiem, że nastręczą 
mi sporo trudności. Szukam ciągle cze- 
goś nowego. 

— Czy można stwierdzić, że wysoka 
sprawność fizyczna powinna być nieo- 
dłączną cechą współczesnego aktora? 

- Na pewno jest bardzo przydatna, 
podnosi rangę, zwłaszcza aktora filmo- 
wego, a w przypadku aktora filmów 
przygodowych powinna być cechą rze- 
czywiście nieodłączną. Bohater jest 
wówczas bardziej wiarygodny, budzi 
też podziw, Kiedy aktora zastępują ka- 
skaderzy, zafascynowanie bohaterem 
jest już słabsze. Dlatego postaram się 
utrzymać sprawność fizyczną jak naj- 
dłużej. 

— Co Pan robi w tym celu? 


- Chodzę nadal do Legii, gdzie nie- 
gdyś trenowałem gimnastykę, pływam, 
gram w tenisa, jeżdżę konno. Robią to 
zresztą niemal wszyscy moi koledzy. 
Sport pozwala się znakomicie odprę- 
żyć. Traktujemy go więc przede wszys 
tkim jako relaks. 

- Co mógłby Pan poradzić naszym 
czytelnikom, którzy chcieliby być tak 
sprawni jak Karol Strasburger? 

— Radzę wcześnie zainteresować się 
sportem. Im się jeststarszym, tym trud- 
niej zacząć. Należy, uprawiać: różne 
dyscypliny po to, żeby po pewnym 
czasie „odkryć” dla siebie jedną i tę 
trenować wyczynowo, starając się nie 
rezygnować zupełnie z pozostałych. 

— Pańskie nie sportowe i nie aktor- 
skie zainteresowania? 

Muzyka. Z klasyków - Elvis Presley 
i zespół „The Beatles”, ze współczes 
nej zespół „Pink Floyd”. 
ANDRZEJ WOJNACH 
Fot. Roman Sumik 


DOM MODY 


(serialu swetrowego odcinek 4) 


wetry rozpinane z przodu, to takie 

O powiedziałabym najnormalniej 
sze, najzwyklejsze, takie 

sweter 


najczęściej pod pojęciem sobie 


wyobraża. Nie bez powodu nazwałam je 
jednak w tytule dzisiejszego odcinka se 
rialu kutkami. Są takie grube i obszerne 
że naprawdę mogą w niektórych sytua 
cjach zastąpić kurtkę. Oczywiście, o ile 
pogoda na to pozwala. Te 
nie lubią być mokre (wyobrażacie 


włóczkowe 
kurtki 


które się 


sobie ile czasu to by schłol?), a więc 
w charakterze kurtek do wykorzystania są 
wtedy, gdy pogoda jak... brzytwa I żadne 
oznaki deszczu, mżawki czy śniego-desz 
czu nie zapowiadają. Fakt, nieczęsto się to 
w naszym klimacie zdarza, ale od czasu do 
Czasu 

Kurtkowy charakter tych rozpinanych 
swetrów podkreślają takie ich cechy jak 
długość (czasami bywa to wręcz dzierga- 
ny płaszcz). kaptur (szalenie stylowe!). 


duze nakładane kieszenie, paski, „kurtko 
we” zapięcia np. na drewniane kołeczki 


Oczywiście to wszystko nie znaczy, że 
swetry owe są ciuchem jedynie „do wyj- 
ścia”. Równie dobrze można wykorzysty- 
wać je i w pomieszczeniach zamkniętych 
jako taki normalny, ciepły sweter. Rzecz 
superprzydatna, gdy pomieszczenie owo 
nie należy do najlepiej ogrzanych. To sa- 
mo dotyczy co prawda grubych swetrów 


zakładanych przez głowę (pisałam już 
o tym w serialu), ale przewaga swetra 
rozpinanego nad zakładanym przez gło- 
wę polega w tym wypadku na tym, że 
w ten przez głowę trzeba się ubrać (tak na 
mur), a ten rozpinany można na siebie 
jedynie zarzucić. | szybciutko zrzucić, gdy 
już niepotrzebny. Czyli po prostu w nie 
których sytuacjach jest znacznie wygod- 
niejszy w użyciu 


Wydzierganie własnoręczne takiego 


Fa 


dużego, rozpinanego swetra, to robota 
nie lada i czasu zajmuje sporo. Niemniej 
jednak chciałabym zwrócić uwagę (zwła- 
szcza osobom szczególnie cierpliwym), że 
bardzo modne jest robienie takiego swe- 
tra z dodatkami. Te dodatki, to szalik, 
kamizelka wkładana pod spód, czapka, 
rękawiczki... Hm, dużo tego, ale... ładniel 


RIUSZKA 


nasz konkurs wpłynęło 

wiele niezwykle ciekawych 

N a eksponatów. Komisja dzia 

łająca pod przewodnictwem rzeźbiarki 

Wiktorii Ijin_ miała sporo kłopotu 

z wybraniem najlepszych spośród bar- 

dzo dobrych prac. Dlatego też oprócz 

pięciu nagrodzonych wytypowała trzy 
do wyróżnienia. 


Interesujące, że dwa pierwsze miej 
sca zdobyły kurpianki. Pierwsze — Gra- 
żyna Marcinkowska z Ostrówka, za la- 
leczkę ubraną w strój kurpiowski, dru 
gie — Krysia Bakuła, uczennica V kl. 
szkoły podst. w Kadzidle, za zestaw 
wycinanek. Trzecie — zdobyła Ela Sur- 
del z Wrześni, za serwetkę wyhaftowa- 
ną na tiulu, czwarte — Marek Otolski 
z Grudziądza, wykonawca albumu ze 
zdjęciami swego miasta, i piąte — Olga 
Balcerzak z Częstochowy, która wyko- 


KONKURS 
„Pochwalmy 
się 
SWOIM 
regionem * 
ROZWIĄZANY 


nała kilimek. Trzy wyróżnienia zdoby- 
ły: Anna Mechlińska z Sopotu, Bogu- 
sława Kuźmicka z Sidry i Krysia Brańka 
z Wadowic. 

Zdobywcy pięciu pierwszych miejsc 
spotkają się na koszt redakcji w Szcze- 
cinie, gdzie na pokładzie statku m/s 
„Leonid Teliga” zostaną im wręczone 
nagrody. Wyróżnieni otrzymają nagro- 
dy pocztą. 


Niespodziankę dla zwycięzców 
i uczestników przygotowała również 
dyrekcja Polskich Linii Oceanicznych, 
przyznając dla nich trzydzieści upo- 
minków. Wszyscy uczestnicy konkursu 
„Pochwalmy się swoim regionem” 
otrzymają ceramiczne medalioniki, 
które dla nich wykonała w ramach pra- 
cy społecznej rzeźbiarka Wiktoria lljin, 
oraz znaczki Klubu Przyjaciół m/s 
„Leonid Teliga”. 

Przypominamy — najlepsze prace na- 
desłane na konkurs przekażemy zało- 
dze statku w czasie spotkania załogi ze 
zwycięzcami konkursu. O terminie 
spotkania w Szczecinie, który jest uza- 
leżniony od przyjścia statku do portu, 
oraz o bliższych szczegółach związa- 
nych ze spotkaniem piątkę zwycięz- 
ców zawiadomimy listownie. 


WIESŁAWA MROCZEK 
Szef Klubu Przyjaciół m/s 
„Leonid Teliga” 


— Poznaliśmy się wzajemnie, czas teraz przejść do meritum 
sprawy. Pułkownik Thomas Talbot przeczyta projekt sojuszniczej 


umowy. 


Zaszeleścił w rękach rozkładany papier. Pułkownik zaczął czy- 
tać. Indianie uważnie słuchali. Ryszard Kos cicho tłumaczył usły- 


KĄCIK 
KORESPON- 


DENTÓW 


Astronomią (ogólnie) interesuje 
sią: Jacek Kowalski = Al. Wolności 
54/7, 67-200 Głogów. Astronomią 
galaktyczną: Joanna Turek (14 |.) 
ul. Lisia 8/2, 92-232 Łódź. Kosmo* 
logią: Katarzyna Ziemnicka — Oś. 
Kraju Rad-9h/78, 61-674 Poznań 
Astronautyką: Adam Jaśkiewicz 
(12 |.) — ul. Konstytucyjna 3/42, 
90-150 Łódź. Astronomią, astro 
nautyką i UFO: Artur Starobrat — 
ul. F. Chopina 9/14, 23-200 Kraś 
nik; Jerzy Kowalski — ul. Wyspiań- 
skiego 26/18, 80-434 Gdańsk 
Wrzeszcz; Marek Kmiecik (14 |.) — 
ul. Waryńskiego 5, 98-120 Zelów; 
Jolanta Zwolan —ul. Wróblewskie 
go 19/46, 24-100 Puławy, UFO 
i możliwość życia na innych plane- 
tach: Chrystos Ksantopulos (15 |.) 
- ul. Nauczycielska 14/8, 81-614 
Gdynia; Sylwester Tułacz — Żyto- 
wice 56 k/Pabianic 


Uwaga, wszystkich, którzy 
zgłaszają się do kącika kore- 
spondentów proszę o podawa 
nie swego wieku, a także do 
kładnego adresu z kodem po- 
cztowym włącznie, 


rawie wszyscy naukowcy sq zgodni co do tego, że lączność 
między cywilizacjami poprzez kosmos moglaby być prowa 
dzona za pomocą fal elektromagnetycznych (radiowych) 


Już obecnie mamy wysoko postawioną dziedzinę, która zajmuje 
się odbiorem fal radiowych z kosmosu, tak zwaną radioastrono 
mię. Należy tu wspomnieć o powstaniu radioastronomii, która 
była przypadkowa. 


W 1931 r. inż. C. Jansky, pracownik amerykańskiej firmy 
telefonicznej „Bell Telephone”, otrzymał polecenie wykrycia 
i zbadania przyczyn zakłóceń transatlantyckiej łączności radio- 
wej. Jansky skonstruował wtedy ruchomą antenę kierunkową 
i rozpoczął badania w paśmie 14,6 m. Wykrył on wtedy źródła 
zakłóceń. Dwa z nich były spowodowane wyładowaniami at- 
mosferycznymi lecz trzecie źródło zakłóceń było tajne. Jak się 
okazało, intensywność i charakter zakłóceń ulegają w czasie 
doby periodycznym zmianom. Ściśle rzecz biorąc, nie była to 
jednak okresowość dokładnie dobowa, ale wynosząca 23 h 54 
min. Jansky nie skojarzył sobie jednak od razu tego z czasem 
trwania obrotu Ziemi. Następnie stwierdził, że sygnały nadcho- 
dzą z tego samego kierunku. 27 kwietnia 1933 r. zgłosił swe 
odkrycia na zjeździe Amerykańskiego Oddziału Międzynarodo- 
wej Unii Radiowej. Niestety, jego odkryciami zainteresował się 
tylko amerykański astronom-amator, G. Rebber. Zbudował on 
pierwszy w historii astronomii radioteleskop (o średnicy zwier- 
ciadła 9 m). Do 1939 r. Rebber sporządził „mapę radiową” 
nieboskłonu stając się pierwszym radioastronomem. 

Jedną z pierwszoplanowych przeszkód w prowadzeniu nor- 
malnych „rozmów ” między różnymi cywilizacjami jest czas. Jak 
wiadomo światło, a zatem i fale eletromagnetyczne rozchodzą 
się w próżni z prędkością3.10' metrów na sekundę do kwadratu, 
co przy odległościach kosmicznych jest niezbyt dużą prędkoś- 
cią, a niestety największą z istniejących prędkości w przyrodzie. 
Założymy, na przykład że chcemy nawiązać kontakt z najbliższą 
nam gwiazdą Proxima Centauri, do której światło biegnie 4,24 
roku, to po nadaniu sygnału z Ziemi otrzymamy odpowiedź po 
dalszych 4,24 roku, czyli dla każdej ze stron między nadaniem 
i otrzymaniem „korespondencji”* minie przeszło 8,4 roku. Nale- 
ży tu jednak zwrócić uwagę na to, że najprawdopodobniej 
łączność byłaby nawiązywana z układami gwiezdnymi odległymi 
o kilkadziesiąt, a nawet kilkaset lat świetlnych. Oprócz tego są 
jeszcze jednak inne, a równie poważne przeszkody, głównie 
natury czysto technicznej. Do tych problemów należy nadawa- 
nie sygnałów o odpowiedniej mocy, żeby „partnerzy” ludzkości 
mogli je odebrać. Gdyby np. dążyć do uzyskania łączności na 
odległość 100 lat świetlnych w paśmie 3 cm, należy dysponować 
nadajnikiem o mocy 2.10* W. Dla porównania moc wszystkich 
źródeł energii na Ziemi ma obecnie wartość ok. 6.10” W, 
a klasyczna turbina elektryczna ma moc 200 MW (przeciętnej 
wielkości elektrownia składa się z sześciu takich turbin). Gdyby 
zmniejszyć zasięg łączności tylko do 10 lat świetlnych, to moc 
nadajnika mogłaby zmaleć 100 razy, ale i wtedy byłby on niewy- 
obrażalnie potężny. 

Laikowi wydawałoby się, że najwięcej kłopotów przysporzy 
wybranie częstotliwości fali, ale jest to problem pozorny i właś- 
ciwie wszystkie istoty inteligentne kierując się logicznym rozu- 
mowaniem dojdą do wniosku jednoznacznego. Jak wiemy naj- 
bardziej rozpowszechnionym pierwiastkiem we wszechświecie 
jest wodór, stanowi on przeszło 90 proc. masy wszechświata. 
Otóż wodór wysyła promieniowanie elektromagnetyczne o dł. 
fali 21 cm, czyli częstotliwość 1420 MHz. Ewentualna łączność 
mogłaby odbywać się na pasmach zbliżonych do 1420 MHz, anie 
dokładnie w paśmie 1420 MHz, gdyż sygnały sztuczne byłyby 
zagłuszone przez naturalne, a oprócz tego pochłaniane przez 
obłoki wodoru. 
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chnie strumieni, bo przyszedł jego czas. Tak samo nadszedł dzień 
dla walecznych dzieci Manitou”, kiedy wspólnie z kanadyjskimi 
białymi braćmi uderzą na znienawidzonych Miczi-malsa', aby 
obronić krainę przodków przed zachłannym najeźdźcą. Wspólnie 
pokonamy Długie Noże, a później, związani na wieki braterstwem 


Następnym problemem jest odpowiednie kodowanie sygna- 
łów tak, aby inne istoty inteligente mogły je „odczytać”. Jest na 
ten temat tak wiele propozycji i pomysłów, że można by poświę- 
cić temu problemowi osobną książkę. Najwięcej jednak propo- 
zycji sugeruje, że „język kosmiczny” należy stworzyć za pomocą 
powszechnie znanych wartości i wzorów matematycznych, co 
w praktyce ma chyba wiele uzasadnienia. 


Uważam, że myśląc o łączności z Kosmitami trzeba najpierw 
zastanowić się nad wieloma z pozoru błahymi problemami, np. 
czy Kosmici istnieją, jakie są cele nawiązania z nimi łączności? 
Odpowiedź na te pytania wydaje się bardzo prosta: wymiana 
osiągnięć naukowo-technicznych itd. Jeśli się lepiej zastanowić, 
dochodzimy do wniosku, że jest to tylko część prawdy. Np. 
wzorowanie się na innej kulturze i systemie społecznym może 
doprowadzić do opłakanych skutków w stosunku do ludzkości. 
Szersze omówienie tego problemu pozostawiam czytelnikom 
i na zakończenie podkreślę, że wszyscy zastanawiają się głównie 
nad problemami technicznymi, ale wątpię żeby ktoś pomyślał, 
że najpierw trzeba dążyć do rozwiązania problemów jak wro- 
gość między państwami i ich wzajemna zawiść. Najlepiej byłoby 
sobie wyobrazić Kosmitów, którzy przylecieli złożyć „wizytę” na 
Ziemi i odwiedzić ludzkość, a tymczasem władze państwa, 
w którym oni wylądowali przyjmują ich z honorami, a jednak nie 
dopuszczają do tego spotkania przedstawicieli innych państw. 
Myślę, że jest to dość dosadny przykład. 

Proponuję więc, aby czytelnicy „Swiata Młodych” wypowie- 
dzieli się nie tylko na temat możliwości nawiązania kontaktu 
z Kosmitami ale jak sobie ten kontakt wyobrażają, łącznie z jego 
skutkami pozytywnymi lub negatywnymi, należy jednak ten 
temat rozstrzygnąć stosunkowo realnie nie dając ponieść się 
fantazji. 


Maurycy Galas 
ul. Nałkowskiej 16/6 
32-510 Jaworzno 


szane zdania na język Szawanezów, aby wodzowie znający słabo z Wielką Brytanią, zbudujemy państwo skonfederowanych ple- 
język angielski mogli w pełni zrozumieć treść układu. mion i żyć będziemy w pokoju i szczęściu. 
— Czy wodzowie mają uwagi albo pytania? — rzucił Brock, gdy Sachem” podniósł fajkę do usti pociągnął haustdymuiwydmu- 
Talbot skończył i położył dokument na stole. e, chał go w niebo, ziemię i cztery strony świata, po czym powie- . z Cdn. 
Przez chwilę trwało milczenie. Potem podniósł się Kion-twong- dział: : J R i 
ky i powiedział: — Niech święty dym kalumetu umocni na trwałe zawarty przed 
— Mówiący papier nie ujmuje jasno sprawy państwa skonfede- chwilą sojuszniczy układ między Kanadą i wodzami indiańskiej 
rowanych plemion, lecz jedynie daje nadzieje. To zbyt mało. konfederacji. Kto z braci nie jest z nami, niechaj nie dotyka 
A jeśli biali bracia nie dotrzymają zobowiązań... Co wówczas kalumetu, w którym mieszka Nabash-cisa", i niech opuści Malden 
zyskają czerwonoskórzy? x i okoliczne bory. Taka jest wola Tecumseha. Hugh! 3 
—- Jaką armią białych żołnierzy dysponuje Kanada? — spytał Wódz powiódł przenikliwym wzrokiem po twarzach oficerów 
Keokuk i uważnie patrzył na Brocka. i z godnością wyciągnął fajkę do generała Izaaka Brocka. Ten ujął 
— Ciągle odczuwamy brak palnej broni — rzucił Czarny Jastrząb. ją, wstał i z powagą powiedział: 57 t 
— Czy biali bracia zaopatrzą naszych wojowników w strzelby? — Wobec świadków zobowiązuję się, że nie spocznę po zwy- 
Sypały się pytania i uwagi. Gubernator Brock wyjaśniał, uza- cięskiej wojnie, póki na pograniczu kanadyjsko-amerykańskim 
sadniał i obiecywał. Później nastąpiła ożywiona dyskusja na nie powstanie sojusznicze państwo Indian. _ ż 
tematy sojuszu, wzajemnych obowiązków i strategicznych pla- 
nów. Długo ciągnęły się rozmowy. Kiedy uzgodniono wszystkie 
problemy, Tecumseh zaczął napełniać cybuch pięknie wykonanej 
fajki. Zapalił ją i powstał. Ą 
— Bracia! — zaczął. — Nocą Ka-peboan-ka* białym całunem 
pokrył ziemię i mroźnym uściskiem związał mokradła ipowieza 


p SEAEA 


noskórzy pożegnali białych sprzymierzeńców i opuścili rezyden- 
cję gubernatora. SĄ" ROPA 


') Kion-twong-ky (ind.) - wódz Seneków znad górnego Ohio, którego 
portret namalował w 1796 r. W. Bartoli. | 
*) Waneta (ind.) — Pierwszy w Walce, zw. także Białym Mustangiem, ur. 
w 1795 r. wojownik Dakotów. Jako szesnastoletni chłopak brał udział 
w walce pod Tippecanoe, później walczył z Tecumsehem przeciw USA, 
spo go w r. Otto z : 
rtretował 1835 r. Otto Lewis. 
*) Czarny Jastrząb — wódz Sauków i Foksów, związany z Tecumsehem, 
przywódca lia Indian w latach 1828-1832, autor pamiętnika. 
*) Keokuk (ind.) — Śledzący Lis, wódz Sauków i Foksów, w roku 1812 
- odstąpił od konfederacji Tecumseha i przeszedł na stronę USA. _ 
*) Winnemak (ind.) — Czarna Kuropatwa, wódz Pottawatomich, zdobyw- 
ca fortu Dearborn w 1812 r. Ph 
*) Ka-peboan-ka (ind.) -diich zimy i mrozu w wierzeniach Szawanezów. 
1) Manitou (ind.) — duch i władca przenikający wszystko na ziemi. 
*) Miczi-malsa (ind.) — Długie Noże, nazwa nadawana żołnierzom Unii 
przez Indian grupy językowej Algonkinów. » 
ń Sachem (ind.) - wódz przewyższający innych swoją mądrością. 
*) Nabash-cisa (ind.) — duch światłości dający dobro i szczęście. 
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iem, wiem, ale z waszymi nazwiskami mam kłopot 
ER — odrzekł generał. — Blaskowitz jest generalnym 

geometrą, jego to mapa wisi na ścianie, z jego 
sztabówek korzystają brytyjskie wojska w Kanadzie. Sam zgłosił 
się na ochotnika do służby na wieść o zagrożonych granicach 
naszego kraju. 

Kos rzucił Błaszkowiczowi przyjazne skinienie głowy. Geome- 
tra odpowiedział uśmiechem. 

— Dalej siedzi kapitan Arthur Roberta, znany z odwagi i znajo- 
mości żołnierskiego rzemiosła — mówił Brock. — Następny to 
porucznik James Brenton, wyśmienity kurier leśny, posiadający 
licznych przyjaciół obu stronach 


Generał długo jeszcze prezentował nazwiska i zasługi 
swego sztabu. Kiedy skończył, zabrał głos Tecumseh: 

— Bracia! Serce Skaczącej Pumy jest pełne radości, że oto 
u boku kanadyjskich wojsk Wielkiej Brytanii walczyć będziemy ze 
współnym wrogiem. Wojownicy Tecumseha pomogą białym 
braciom zwyciężyć Unię, a sprawiedliwy i znakomity wódz lzaak 
Brock wraz z wielkimi oficerami swego sztabu pomogą Radzie 
Wodzów urzeczywistnić plan stworzenia zjednoczonego pańs- 
twa Indian. 

Wódz Szawanezów umilkt, bo wśród oficerów rozległy się 
szepty. Pułkownik Proctor nie wytrzymał i zawołał: 


— Zorganizowanie państwa czerwonóskórych jest non- 
sensem. 

— Spokój, panowie! — gubernator Brock uciszył rozmowy. — 
Tecumseh porusza jeden.z warunków naszego sojuszu. Jestem 
zwolennikiem idei Guya Carletona, który przez całe życie dążył do 
stworzenia indiańskiego państwa pomiędzy Unią a Kanadą. Wla- 
tach 1780-1783 plemiona południowego Ohio były już przygoto- 
wane do organizacji państwa. Zaniepokojeni tym Amerykanie 
wysłali swoje wojska i rozbili Indian w bitwie pod Fallen Timbers. 
Idea upadła. Brakło nam wówczas wodza Indian na miarę Tecum- 


seha. Obecnie problem ten odżył i trzeba go urzeczywistnić. 

Przez chwilę panowało milczenie. Brock skinął zachęcająco na 
Szawaneza. Puma Gotowa do Skoku podniósł dumnie głowę, 
obrzucił przenikliwym wzrokiem twarze siedzących i zaczął: 

— Wśród białych braci jest wielu znakomitych mędrców, a naj- 
wybitniejszy z nich jest gubernator i generał Izaak Brock, który 
widzi przyszłość i rozumie, co jest dobre, a co złe dla jego narodu — 
Szawanez swobodnie oparł się rękoma o blat stołu 
i ciągnął dalej: — Rada Wodzów poznała imiona i czyny białych 
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kowski, JERZY MAJKA (radak- 
tor nacześnył. Wiesława Mro- 
czekHlamińska, Kazimierz Pa- 


oficerów. Niechże bracia poznają plemiennych naczelników sty- 
nących z mądrości i odwagi. Oto obok Tecumseha siedzi Czerwo- 
ne Serce, ma białą skórę, ale z wyboru został Szawanezem. Czyny 
i mądrość jego wysoko jest ceniona przez Ognisko Rady. Nastę- 
pny to wsławiony w licznych bojach Czarna Strzała — wódz 
Seneków znad jeziora Erie i Kion-twong-ky' znad górnego Ohio; 
dalej widzicie Wanetę', młodego wodza Dakotów znad dalekiej 
Missouri, któremu walecznością niewielu może dorównać; obok 
niego dwaj zawzięci wrogowie Długich Noży — Czarny Jastrząb” 
i Keokuk; za nimi Winnemak! — naczelnik Pottawatomich; dalej 


słynący z mądrości Biały Włos znad Scioto Biver; nieustraszony 
Kamienny Tomahawk i znakomity tropiciel śladów Bystre Oko... — 
Tecumseh wyliczał nazwiska wodzów i ręką wskazywał ich 
poważne postacie. Siedzieli wszyscy strojni w narodowe ubiory, 
z pękami piór wpiętymi we włosy, z nieruchomymi, nic nie 
wyrażającymi twarzami. Kiedy wódz Szawanezów skończył 
i usiadł, generał Brock powiedział: 


Dokończenie na str. 7 


